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Walka oddziału polskiego z wojskiem szwedzkiem pod Jasną Górą w 1655 r.
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Hej, żeby tak...
Hej, żeby tak w garści socha 

Iść warkoczem skib.
Orać dla tych, co się kocha,
Na powszedni chleb—o wiośnie, 

Na powszedni chleb!

Hej, żeby tak wodzić pługiem... 
„Odsie“, „wista“, „kse“!

Po nad Wisłą, Narwią, Bugiem, 
Tam, gdzie serce rwie i dusza, 

Tam, gdzie serce rwie!

Hej, żeby tak ziarna z korzec, 
Na tysiączny plon,

Niechby rosło, jak proporzec, 
Jak radosny dzwon szumiało. 

Jak radosny dzwon!

Hej, żeby tak cztery siwe, 
Bicz konopny... hej!

Huknąć, jechać w dni szczęśliwe,
O wiosence tej złocistej, 

O wiosence tej!

Kazimierz Caskowski.

oooooooooo<□

Pod murami Częstochowy.
Ciężkie i smutne koleje przechodziła Polska za 

panowania króla Jana Kazimierza.
Wycieńczona wojną z kozakami, którym przy­

wodził Bohdan Chmielnicki, musiała jeszcze odpie­
rać najazdy moskiewski i szwedzki.

Z powodu waśni i niezgody w narodzie, nie 
mogła Polska stawiać należytego oporu wrogom; to 
też Szwedzi zagarnęli Warszawę, a nawet dzielnie bro­
niony przez Stefana Czarnieckiego Kraków. Zdawało 
się, że naród ginie. W najcięższej jednak chwili obu­
dziła się w nim waleczność, ofiarność, siła. Podczas, 
gdy wojsko było zwyciężane, gdy nasze najpotężniej­
sze twierdze poddawały się wrogom—garść szlachty, 
chłopów i mieszczan polskiςh, pod wodzą ojców Pa­
ulinów, wytrzymała szturmy dziewięciu tysięcy wojska 
szwedzkiego na Jasną Górę w roku 1655. Nietylko 
wytrzymali te szturmy Polacy, ale nie oddali wrogom 
świątyni swojej Królowej, Panienki Najświętszej. Przy 
klasztorze Jasnogórskim skupiła się wszystka nadzieja, 
miłość, chęć oddania życia za Wiarę i Ojczyznę bez 
najmniejszego wahania. Nikt tu nie wątpił, nikt nie 
starał się o bezpieczniejsze miejsce, tylko każdy szu­
kał odpowiedniej dla siebie służby przy obronie. Gdy 
Szwedzi proponowali poddanie się, Polacy ustami 
Zamojskiego odpowiedzieli: „Lepiej zginąć, niż przy­
jąć haniebną niewolę i patrzeć na zniewagę świę­
tości“

Wodzem walecznych obrońców Częstochowy był 
przeor oo. Paulinów Augustyn Kordecki. Wśród hu­
ku dział, jęku rannych, świecił on niewzruszonym 

spokojem i pogodą bez miary. Z tej duszy, natężonej 
ze wszystkich sił ku Bogu, wiara płynęła głębokim 
i .spokojnym strumieniem, pili ją wszyscy pełnemi 
usty, a kto miał duszę chorą, ten zdrowiał. Kordecki 
był dla wszystkich ojcem dobrym, pocieszycielem 
i obrońcą. Gdy ręce omdlewały ze zmęczenia, gdy 
w serca wkradała się rozpacz—ukazywała się na wa­
łach niestrudzona postać Przeora, na czele procesji, 
z monstrancją w ręku—i znowu wstępowała nadzie­
je, znowu ze wszystkich piersi płynęła pieśń:

Bogu Rodzica Dziewica 
Bogiem sławiona Maryja.

Dziś prawie wszystkie imiona tych, co życie swo­
je ofiarowali przy obronie Jasnej Góry, zginęły w nie­
pamięci. Ale ich bohaterstwo, ich wytrwałość i tru­
dy nie mogą być zapomniane. Powinny być one 
dowodem i przykładem, że o zwycięstwie decyduje 
nietylko przewaga liczebna i siła, ale duch, jaki wal­
czących ożywia, ukochanie tego za co się walczy, 
wiara w zwycięstwo.

Niechże pamięć o tych, co tak głęboko kocha­
li, i tak wiernie, aż do ostatniego tchnienia służyli 
Ojczyźnie, będzie dla nas zachętą i błogosławień­
stwem na trudną drogę pracy, walki i ofiary.

ooooooooooo

Wyprawa kapitana Scotta.
(Ciąg dalszy).

Zima (na półkuli południowej, pory roku przy­
padają w innych miesiącach, niż u nas. Letniemi 
są miesiące: grudzień, styczeń i luty, zimowemi zaś 
czerwiec, lipiec i sierpień) przeszła wszystkim na pra­
cach naukowych, oraz na przygotowaniach do zbli­
żającej się wyprawy ku biegunowi. Aby nie upadać 
na duchu i nie stracić humoru, zabawiano się w wol­
nych chwilach, jak można było. O ile pogoda po­
zwalała, oddawano się z zamiłowaniem grze w piłkę 
nożną; wieczorem urządzano odczyty, koncerty, przed­
stawienia kinematograficzne.

Na wiosnę wszystko było do podróży gotowe.
Dnia 25 października 1911 roku wyrusza w dro­

gę oddział, złożony z oficera marynarki Evaπsa i 
trzech ludzi, wioząc na dwuch saniach samochodo­
wych artykuły żywności, przeznaczone na założenie 
kilku składów dla zabezpieczenia powrotu. W kilka 
dni później wyrusza główny korpus wyprawy ze 
Scottem na czele, złożony z 14 ludzi, 10 koni i 20 
psów. Konie i psy ciągną sanki z prowjantami, na­
miotami, instrumentami naukowemi itp.

Dwa te oddziały spotykają się przy składzie 
„One Γoπ Camp“, gdzie Scott się dowiaduje, że sa­
nie samochodowe uległy w drodze zepsuciu, wobec 
czego musiano je porzucić. Oficer Evans ze swymi 
trzema ludźmi na zwyczajnych sankach dociągnęli 
sami olbrzymi ciężar zapasów aż do „One Ton 
Camp“, gdzie powiększą one i tak już dość obfity 
skład żywności.

Wkrótce Scott odsyła dwuch ludzi do domu, 
reszta zaś posuwa się naprzód. Pięć koni w pew­
nych odstępach czasu zostaje zabitych, aby dostar­
czyć mięsa na pokarm dla psów. Droga staje się 
coraz uciążliwszą; miękki śnieg utrudnia pochód lu­
dziom, szczególniej zaś koniom, Na domiar złego 
zrywa się burza śnieżna i przez cztery dni nie po-
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Sanki samochodowe.

zwala na posunięcie się na krok bodajby; po burzy 
droga jest tak okropna, że na 14 godzin marszu po­
suwają się naprzód zaledwie o 15 wiorst.

Mimo jednak tych wszystkich trudności, 9 gru­
dnia dociera karawana do góry „Норе“, którą trze­
ba przebyć, aby się dostać na lodowiec „Beardmore , 
po którym będzie można przeciąć zagradzający dro­
gę łańcuch górski. Pozostałe konie, nieużyteczne 
już, gdyż po lodowcu pod górę posuwać się nie mo­
ną, są skazane na zagładę. Gdy zas góra -Hope 
zostaje szczęśliwie przebytą, odsyła Scott czterech u- 
dzi do domu, wraz ze wszystkimi psami. Od dnia 
tego cały zapas żywności, namioty i instrumenty 
muszą podróżni sami ciągnąć na sankach., A praca 
to niemała. Cl stóp lodowca „Beardmore znajdują 
się oni na wysokości 656 stóp ponad poziomem mo­
rza, początek zaś lodowca, dokąd muszą dojsc, aby 
się przedostać na wyżynę centralną, na której leży
biegun, dosięga wysokości 9843.

Na tak olbrzymią wysokość muszą oni 
sami wejść, ale wciągnąć ciężko nałado­
wane sanki. W dodatku nie wyobrażajcie 
sobie czytelnicy, że lodowiec jest to 9^aγ 
ka, równa powierzchnia, po której idzie 
się, gdzie i jak się chce. Jest on w wie­
lu miejscach straszliwie spękanym, gdzie 
na każdym kroku czyha na nieostrożne­
go wędrowca szczelina głęboka na kilkaset 
a nawet parę tysięcy stóp. Dobrze jest 
jeszcze, jeżeli szczelina jest widoczną, go­
rzej bywa gdy przykrywa ją śnieg; wtedy 
każdy krok nieostrożny sprowadza katast­
rofę. Mimo takich trudności jedenastu lu­
dzi ze Scottem na czele dzielnie posuwa 
się naprzód i 21 grudnia stają wreszcie 
na centralnej wyżynie.

Stąd Scott znów odsyła 4 ludzi do 
domu, a sam z siedmioma rusza dalej. 
Wreszcie 31-go grudnia, w odległości 281 
wrorst od bieguna zakłada znów dość 
znaczny skład żywności i odsyła trzech 'jj' 
dzi z powrotem. Odtąd pozostanie już do 
końca podróży z czterema ludźmi, z kt°^ 
rymi chce dotrzeć do bieguna i odbyć 
całą drogę powrotną. Oprócz więc kapi- 
tana Scotta niewielką karawanę składają: 
doktór medycyny Wilson, oficer marynar­
ki Bowers, oficer dragonów Oates i maj­
tek Ewans. Już do tej pory dużo prze­
cierpieli: od października są w drodze, do

- 10 grudnia ciągną sami ciężko naładowane
sanki, od początku podróży nie rozbierają się, 
ani nie myją (temperatura wynosi od 20 do 

I 30 stopni mrozu), śpią w workach ze skóry re- 
niferów pod cienkim namiotem, oczywiście bez 

⅛ ogniska, gdyż ogień maszynki naftowej, służą- 
■ cej do rozpuszczania śniegu i przygotowania nie­

wielkiego posiłku, który zresztą nigdy nie wy­
starcza na najedzenie się do sytości, ogień 
ten, powtarzam, nie suszy nawet zmoczonego 
ubrania. Lecz to wszystko nic w porównaniu, 
z tern co ich w przyszłości oczekuje. Mimo wszystko 
dzielnie idą naprzód w nadziei, że może im 
się uda wyprzedzić Amundsena w przybyciu do 
bieguna.

Niestety, ta nadzieja, podtrzymująca ducha, 
została rozwianą jeszcze przed przybyciem do celu.

W odległości 75 wiorst od bieguna spotykają 
na śniegu ślady sanek. Niema najmniejszej wątpli­
wości, tędy przechodził Amundsen. Ile ich musiało 
kosztować to odkrycie, to zawiedzenie nadziei, roz­
wianie marzeń? Z jakim sercem ściśniętym patrzyli 
oni na tych kilka linji wśród płaszczyzny śnieżnej, 
wykazujących niezbicie, że zostali wyprzedzeni?

Mimo to dążą naprzód, i 17 stycznia 1912 roku 
stają przed namiotem, pozostawionym na biegunie 
przez Amundsena. Scott znajduje w nim kilka instru­
mentów oraz dwa listy Amundsena: jeden do siebie, 
drugi do norweskiego króla Haakona.

Dnia następnego, korzystając z ładnej pogody, 
przeprowadza Scott ścisłe pomiary i, posiadając zna­
cznie dokładniejsze instrumenty, aniżeli Amundsen, 
stwierdza, że ten ostatni pomylił się w swych obli­
czeniach tylko o jakieś pół wiorsty. Tak niewielkiej 
przestrzeni nie bierze się w podobnych wypadkach 
pod uwagę. Posuwa się jednak Scott na obli­
czony przez siebie punkt i zatyka tam flagę angiel­
ską, która zaprawdę zasłużyła na ten honor.nietylko

Głębokie szczeliny w lodzie.



4 Wiadomości llustrowańć.

V*

Mapka bieguna południowego.

Od tego dnia rozpoczyna się odwrót. Nic nie 
wróżyło z początku tragicznego końca. Pogoda ładna, 
droga dobra, można się więc było szybko posuwać. 
Niedługo to jednak trwało.

Na lodowcu „Beardmore“ Evans dostaje pomie­
szania zmysłów; chorobę spowodowało zawiedzenie 
nadziei przybycia na biegun przed innymi. Nietylko 
ciężar, który on dotąd ciągnął, muszą teraz towarzy­
sze włożyć na swoje sanki, ale i jego samego, na­
wet wbrew jego woli. Obłąkany nie chce iść, rozbija 
się i kaleczy niebezpiecznie o lód, trzeba go więc 
przywiązywać do sanek; gdyż o pozostawieniu go 
Scott nawet nie myśli, choć widzi, że opóźnia on 
znacznie podróż i że niema nadziei długiego utrzy­
mania go przy życiu, że nic ocalićby go już nie mo­
gło. Mimo to, tych czterech ludzi ma odwagę zatrzy­
mywać się jeszcze przy górach przez które przecho­
dzą, aby zbierać próbki skał, z którychby uczeni spe­
cjaliści mogli odczytać budowę lądu antarktycznego, 
lub skamieniałe szczątki roślin i zwierząt, świad­
czące o tym, że ta pustynia lodowa nie zawsze 
była taką, że i tam w dawnych czasach bogate 
pulsowało życie.

16 lutego, u stóp lodowca „Beardmore“ 
Evans umiera.

(Dok. nastąpi).

t>ooooooooo<a

Niszczenie pamiątek.
Roku Pańskiego 1252 w Nowogródku koro­

nował się po przyjęciu katolicyzmu, mianowa­
ny przez papieża Innocentego IV królem Litwy, 
Mindowe. Miasto to było więc przed kilkuset 
laty stolicą państwa, a zamek stanowił siedzibę 
władcy. , . ‘

Przed dziesięciu laty frontowe ściany baszt 
miały tylko rysy i przy odpowiedniej opiece 
mogłyby przetrwać jeszcze długie lata. Dzięki 
zaś obojętności instytucji, obowiązanych do czu­
wania nad zabytkami przeszłości, szczątki zamku 

Mendoga ulegają stopniowej zagładzie. Miesz­
kańcy okoliczni bez żadnych przeszkód rozno­
szą cegły i używają do budowy chlewów i ko­
minów!

Jeszcze w zeszłym roku przy prawej basz­
cie leżał stos gruzu od zwalonej ściany.

Dziś już nic koło tej baszty niema; a ciem­
ni ludzie przystąpili do uprzątania zwalisk lewej 
baszty.

ooooooooooo

Listy z zagranicy.
Monachjum,

8 grudnia (25 listopada) 1913 r.

T prawdziwą przyjemnością przejrzałem 
nadesłane mi numery „Wiadomości Ilustrowa­
nych“, gdyż,tak ze względu na treść, jak i na 
dobór ilustracji „Wiad. Ilustr.“ śmiało mogą kon­
kurować z podobnemi wydawnictwami zagra­
nicznemu Spodziewam się, że czytelnicy w kra­
ju potrafią ocenić starania Sz. Redakcji i pismo, 
tak pożyteczne i potrzebne zarazem, zechcą 

poprzeć.
W krajach kulturalnych pismo ilustrowane stało 

się nieodzownym artykułem życia codziennego. Widzę 
to tutaj w Monachjum. W pogodny dzień na szero­
kich chodnikach miasta spacerują tłumy ludności, a 
nie rzadką osobliwością są między spacerowiczami 
czytelnicy pism przeważnie ilustrowanych, bo czytel­
nik nie może się zadowolić podawaniem suchych 
wiadomości z życia bieżącego, chce też to, co się 
dzieje na świecie, widzieć.

Jestem obecnie w kraju o wysokiej kulturze ka­
tolickiej, w kraju, w którym od wieków, być może, 
nie widziano obcego najeźdźcy, barbarzyńcy — 
wroga, to też życie kulturalne rozwinęło się tutaj 
i doszło do form wspaniałych. Gdzie człowiek stąpi— 
wszędzie pomniki ludzi zasłużonych ojczyźnie, wspa­
niałe muzea, bibljoteki i zbiory dzieł sztuki. Wszyst­
ko to piękne i świeże; i nic w tern dziwnego, bo nie 
zdeptała nigdy tych skarbów kultury stopa dzikiego 
najeźdźcy. Wspaniałe starożytne bramy miasta, koś-

Ruiny zamku Mendoga w Nowogródku.
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Ułani Zamojskiego w bitwie pod Kuflewem w marcu 1831 roku 
(według obrazu Wojciecha Kossaka).

cioty, klasztory, gmachy publiczne, wreszcie nawet 
domy prywatne — wszystko to nosi na sobie cechy 
słonecznej wolności. Nie jedna kamienica przyozdo­
biona jest figurą M. Boskiej lub innego Patrona 
świętego, ft lud sam? Lud bawarski gruntownie po­
bożny, wesoły i poważny zarazem, doskonale odzwier- 
ciadla nastrój ducha tego wolnego kraju.

Bawarczycy chociaż sami Niemcy, jednakże zaw­
sze podkreślają, że nie są oni Prusakami, owszem 
miano Prusaka jest dla prawdziwego Bawarczyka 
obelgą. To też na zebraniach, w przemowach Ba­
warczycy nie szczędzą ostrych docinków Prusakom. 
Lud bawarski kocha swoją ojczyznę, kocha też swe­
go króla, jak dzieci kochają ojca i matkę. Ta pię­
kna cecha ciepłego stosunku ludu do króla widocz 
ną jest na każdym kroku. Król Ludwik 111, który nie­
dawno objął rządy, jest już staruszkiem. Można go 
często widzieć, jak się udaje do kościoła na Mszę 
św. lub na jakieś zebranie. Bez żadnej ochrony, bez 
wojska i policji jedzie starowina w powozie i z uś­
miechem przyjaznym odpowiada na liczne ukłony 
swych poddanych. Wie on, że nikt go nie obrazi, 
bo nikomu nic złego on nie uczynił.

Na ulicach porządek, lud czysto ubrany. Co 
najbardziej uderza przybysza z zaboru rosyjskiego, to 
ten szczegół, że na ulicach niema wcale... pijanych. 
Niema tego cynizmu, tych dzikich wybryków zdzicza­

łej młodzieży, bo tu są wszyscy dobrze wychowani 
wszyscy umieją czytać i pisać i wszyscy wiele czytają 
gazet. Każdy chłop ze wsi, jadąc do miasta, czy 
z miasta, czyta sobie gazetę.

Jakże inne stosunki panują w Wilnie. Patrząc 
na to wszystko, smutno się robi na duszy, że u nas 
niema takiej kultury, niema takiego wyrobienia du­
chowego, jak tu. To też zadaniem pism polskich 
jest tę kulturę zaszczepiać i rozszerzać. Sądzę, że 
„Wiadomości Ilustrowane“ poważną w tej sprawie 
odegrają rolę, co oby Bóg dał jaknajrychlej.

Ks. W. Szyłkiewicz.

ooooooooooo

Zjedzony przez ludzi.
Niedawno pisma paryskie otrzymały straszliwą 

wiadomość z posiadłości francuskich w Afryce środ­
kowej: kupiec, francuz,nazwiskiem Huberson, został 
złapany przez ludożerców i zjedzony przez nich.

Przed kilkoma miesiącami, pomimo wielokro­
tnie powtarzeφych ostrzeżeń, Huberson puścił się w 
podróż po Gwinei, w celach handlowych. Pewnego 
dnia, o zmierzchu, został napadnięty przez bandę 
dzikich; chciał się bronić, ale brauning, którym się
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Dwaj ludożercy z Hfryki środkowej, którzy zjedii kupca francuskiego}':
M. Hubersona.

posługiwał, przestał strzelać. Wobec tego dzicy na­
pastnicy bez trudu zdobyli swą ofiarę. Długo trwa­
jącą nieobecność kupca Hubersona zauważono, roz­
poczęto poszukiwania; jeden z oficerów z odziałem 
wojska trafił na ślad napastników. Otoczyli ich ko­
łem, dwóch wzięto żywcem, reszta dzikich padła tru­
pem od kul żołnierzy francuskich.

Jeden z więźniów, ten, który jest u- 
mieszczony na fotografji z lewej strony, 
opowiada szczegółowo, jak to on wraz ze 
swymi towarzyszami brał udział w łapa­
niu i spożywaniu europejczyków.

c>ooooooooo<□

Z TYGODNIA.
Na Litwie uwagę ludności polskiej 

muszą żywo zajmować sprawy religijne. 
Niema prawie tygodnia, aby pisma nasze 
nie przyniosły jakiej nowej przykrej wieści.

W drugiej połowie przeszłego tygod­
nia został aresztowany w Mińsku i osa­
dzony w więzieniu p. Michał Łęski. Sę­
dzia śledczy oświadczył, że żadna kaucja, 
w najwyższej nawet kwocie przyjęta nie 
będzie. /Aresztowano również księdza Mi- 
łaszewskiego, pomimo kaucji w sumie 
10.000 rubli, jaka przedtem była zań zło­
żona. Obydwa te aresztowania są w zwią­
zku z głośną sprawą postawienia nowego 

krzyża w Rubieźewiczach.
W Witebsku znów został skazany na 10 mie­

sięcy i 20 dni twierdzy ksiądz Mackus, proboszcz w 
Wieliżu, za danie ślubu prawosławnemu z katoliczką 
i nieprawidłowości w dokumentach.

Winowajcą tej pracy, jaką obecnie rozwija lud­
ność polska w Królestwie na polu tworzenia własne-

Największy człowiek w Mnglji, Fryderyk Kempster wy 
sokości 2,35 metra.

Nowy oręż wojenny. Karabin maszynowy, który może być 
używany do strzelania z aeroplanu przeciwko balonom. 
Świeżo władze wojskowe angielskie wypróbowały najpolu 

wojennem w Visley ten nowy środek walki.
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Cesarz austijacki, Franciszek Józef obchodzi! niedawno
65 rocznicę swego panowania.

go handlu i przemysłu ma być, według przekonania 
żydów, znakomity nasz muzyk, Ignacy Paderewski. 
Dlatego grożą mu oni śmiercią. „Gazeta Warszaw­
ska“ dostała wiadomość telegraficzną z Chicago, 
gdzie Paderewski daje teraz koncerty, że otrzymuje 
on codziennie listy niepodpisane, zapowiadające 
zamach na jego życie. Ma tp być zemsta za rze­
komy udział sławnego artysty w założeniu „Gazety 
Porannej“ i popieraniu handlu polskiego.

Czy tą drogą poprawią żydzi swoje interesy, to 
rzecz bardzo wątpliwa.

W obronie zagrożonych Prus wystąpił świeżo sąd 

w Poznaniu. Rozpatrywał on spawę zajść, jakie roze­
grały się w lipcu roku bieżącego pod pomnikiem 
Mickiewicza w Poznaniu. Oskarżonych w liczbie 25 
skazano na karę więzienia od 2 do 3 miesięcy.

Między oskarżonymi był niejaki Herforth, Nie­
miec, który w ten sposób zeznawał przed sądem. 
„Jechałem rowerem ku placowi Piotra w chwili, gdy 
policjanci przekroczyli ogrodzenie przy pomniku Mic­
kiewicza. Na niezwykły ten widok przystanąłem, a 
w tern wpada na mnie jeden z policjantów i odzywa 
się do mnie: Du Polnisches Schwein, du polnischer 
Hund, (Ty Świnio polska, ty psie polski), uchodź 
stąd co spieszniej. Policjant nie pozwolił mi się wy- 
tłómaczyć, a ponieważ, zdaniem jego, nie oddaliłem 
się dość spiesznie, aresztował mnie“.

Z powodu wyroku poznańskiego pisze „Kurjer 
Poznański“:

„Błaha sprawa złożenia wieńca z czerwoną wstę­
gą stała się przyczyną „energicznej rozprawy“ policji 
z publicznością, zgromadzoną w niedzielę w< okolicy 
kościoła, i ani nie myślącą o „demonstracji“ czego 
dowodem, że w charakterze oskarżonych weszło w ra­
chubę także kilku Niemców. Gdyby nie wkroczenie 
policji, byłoby wszystko minęło spokojnie: przechodnie 
spojrzeliby na pomnik i wieniec, a państwo pruskie 
nie byłoby runęło w przepaść“.

Władze pruskie pociągnęły do odpowiedzialności 
organizatorów zjazdu polskiego na terytorjum holen- 
derskiem.

Zjazd ten odbył się, jak wiadomo, na początku 
listopada, w miasteczku holenderskiem Winterwych, 
niedaleko granicy pruskiej, wobec niemożności od­
bywania tego rodzaju zgromadzeń na ziemi pruskiej.

OOOOOOOOOOO

Saverπe.
Saverne jest to nazwa cichego miasteczka w 

Mlzacji. Po przyłączeniu tego kraju do Niemiec, 
w roku 1870 przechrzczono go na Zabern, i dziś sta­
ło się ono głośne na świat cały. Wsławił je swym 
głupim dowcipem 20-letni porucznik pruski nazwi-

Pułkownik Reutter.Porucznik Forstner.
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Radcy sądowi Kalisch (×), Beemelman (××) i dwóch adwokatów, którzy 
byli w Saverne aresztowani przez żołnierzy.

skiem Forstner i jego zwierzchność wojskowa z puł­
kownikiem Reutterem na czele.

Przed miesiącem zaszedł w Saverne wypadek 
następujący:

Podczas wizytacji nowych rekrutów okazało się, 
że jeden z nich był karany więzieniem za napad 
i okaleczenie. Odbywający wizytację porucznik For­
stner zbliżył się do niego i rzekł według sprawozdań 
śledztwa urzędowego:

— Uważaj na przyszłość, gdy będziesz sam 
szedł do miasta. Zdaje się, że masz ochotę do bó­
jek, a w Zabern łatwo o okazję. Hamuj przeto swą 
żądzę czynu. A gdyby cię napadnięto, to zrób uży­
tek z broni. Gdy zaś przytem zakłujesz jakiego al­
zackiego wackesa, dostaniesz ode mnie dziesięć 
marek. <

A kapral dodał:
— Ode mnie osobno jeszcze trzy marki.
Pomiędzy ludnością alzacko-lotaryńską podnio­

sło się ogromne oburzenie przeciwko porucznikowi 
i sferom wojskowym. Słowo wackes jest—jak zapew­
niają pisma niemieckie — wyrażeniem obraźliwem, 
którem Niemiec z cesarstwa traktuje alzatczyka-Niem- 
ca w odpowiedzi na pogardliwe „szwab“, jakiem jest 
sam przez niego traktowany. Różnice w tern, że 
szwab jest raczej przezwiskiem drwiącem i niezbyt 
obraźliwem, gdy wackes jest uważane za ciężką obel­
gę. Alzatczyk nie znosi, gdy odezwać się doń tern 
przezwiskiem.

Wiadomość o tej przemowie do rekrutów po­
rucznika pruskiego dostała się do gazet alzackich. 
Rzecz zrozumiała, że wystąpiły one przeciwko For- 
stnerowi z gwałtownemi artykułami, domagając się 
jego natychmiastowego usunięcia. Tymczasem prze­
łożona władza wojskowa nietylko go nie usunęła 
i wogóle żadnej kary mu nie wymierzyła, ale zu­
chwały porucznik w kilka dni później na rynku w 
Saverne na czele kompanji żołnierzy odbył paradę 
wojskową. Prowokacja ta dolała oczywiście oliwy do 
ognia. Wieczorem zebrały się tłumy ludności przed 
kasynem oficerskiem i wygwizdały porucznika, gdy 
wychodził ze swymi kolegami. Dnia następnego 
rozruchy się powtórzyły, gdy Forstner wracał z in­

spekcji w strzelnicy. Oddział żołnierzy 
z nasadzonemi bagnetami musiał od­
prowadzić go do mieszkania, w którem 
wybito wszystkie szyby. Przeciwko wzbu­
rzonemu tłumowi zawezwano straż og­
niową, która jednak złożona z samych 
alzatczyków, odmówiła , posłuszeństwa. 
Dopiero oddział wojska z nabitą bronią 
zmusił tłum do rozejścia się.

W kilkanaście dni potem w Sa­
verne aresztowano podoficera i 9 szere­
gowców, stojącego tam załogą 99-go 
pułku piechoty, za udzielenie pismom 
wiadomości o przemowie porucznika 
Forstnera do rekrutów podczas nauki. 

Rozruchy znów się powtórzyły. 
Kiedy oficerowie z gołemi szablami u- 
rządziii gonitwę po ulicach miasta, aby 
pochwycić człowieka, który ich rzekomo 
obraził, zaczęły się gromadzić na ryn­
ku coraz większe tłumy. Do rozpędze­
nia ich wysłano żołnierzy.

Ci, tłukąc karabinami i wymyśla­
jąc, aresztowali każdego kto się nie po­
dobał oficerom. W ten sposób jeden

został aresztowany za to, że się śmiał; inny, jak pro­
kurator Kleinberahne, bo zwrócił uwagę oficerom, 
iż nie mają najmniejszego prawa pozbawiać wol­
ności kogokolwiek; radca sądu Kalisch nie chciai 
być posłuszny wezwaniu żołnierzy i dlatego był 
przez nich pobity. Aresztowanych, w liczbie 30 osób, 
trzymały władze wojskowe w piwnicy przez 24 godzin. 

Ta samowola władz wojskowych wywołała obu­
rzenie głębokie nie tylko w Alzacji, lecz i w Prusach 
nawet. W parlamencie niemieckim wniesiono inter­
pelacje. W tych dniach właśnie odbyły się nad nią 
obrady. Mowy kanclerza i ministra wojny, którzy sta­
rali się usprawiedliwiać samowolę władz wojskowych 
w Sawerne, były przez ogromną większość posłów 
przyjęte bardzo źle. Kanclerzowi wyrażono niezado­
wolenie z jego odpowiedzi.

Być może, że kanclerz niedługo poda się do 
dymisji. Dla uspokojenia opinji 99 pułk piechoty 
usunięto już z Saverne.

D>OOOOOOOOO<1

Patrol na ulicach Saverne.
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Odpowiedzi Redakcji.
W-ny ksiądz W. Szyłkiewicz. Za pamięć i słowa życzliwe 

serdecznie dziękujemy. O naszych sprawach, radościach i kło­
potach wkrótce napiszemy.

W-ny p. M. Koiszeweki w Grodnie- Pieniądze otrzymaliśmy, 
numer 14 wysyłamy; nie wiemy jednak od jakiego czasu Sza­
nowny Pan żyziy sobie odbierać „Wiadomości Ilustrowane“.

Wesoły kącik.
POWRÓT SYNA MARNOTRAWNEGO.

!! Najwygodniejsze źródło zakupu!! 
DLA TOWARZYSTW SPÓŁDZIELCZYCH 

i HANDLI PROWINCJONALNYCH.

Kalendarza, pocztówki świąteczne i inne. Ołówki 
Majewskiego, atrament Leszczyńskiego i wszel­

kie artykuły piśmienne po cenie hurtowej

POLECA

W. BORKOWSKI w WILNIE,
Ś-to Jerska 5. Telefon 14-06. 
Ś-to Jańska 19. Telefon 5-88.

* **
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сюдсввва uł- аачитгяии wssm
Magazyn galanteryjny i fabryka rękawiczek

0. KAUICZ ≈4 κ ”■
Poleca na sezon bieżący ogromny wybór 

futrzanych wyrobów jak: mufek, boa, pelerynek, 
czapek męskich, damskich i dziecinnych i t. p., 
z futer od najtańszych do najprzedniejszych 
gatunków. _____θ

RĘKAWICZKI NA FUTRZE i BAJU.
KALOSZE PŁYTKIE i GŁĘBOKIE.
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NASZE DZIECI.

Janeczku, podaj cioci rączkę na pożegnanie. No, a co 
się mówi, jak ciocia odchodzi.

Janeczek: Bogu dzięki!

* * *

Z DZIECINNEGO POKOJU.

Haniu, a dlaczego ty się nie bawisz z Zosią i Kaziem 
w „państwo“, tylko siedzisz schowana w kącie.

Czteroletnia Hania: Bo ja, mamusiu, mam się dopiero 
urodzić, więc czekam.

* * *

MICHAŁ NA SŁUŻBIE.

— Jakże ci tam Michale na służbie? — pyta proboszcz 
parobka.

— Źle, jegomościu, bo muszę wszystkie kąty wymiatać.
— Bądź cierpliwy; w niebie będzie ci lepiej.
— Gdzie tam biednemu człowiekowi może być lepiej! 

Już ja wiem, jak tam będzie: Michale, zapal słońce; Michale, 
oczyść gwiazdy; Michale, posuwaj chmury; Michale, puszczaj 
pioruny; Michał tu, Michał tam! — Nie dadzą mi ani chwili 
spokoju.

* * * 
PRZY KOŁYSCE.

A to rak zatracony! wrzeszczy i wrzeszczy.—
Nie mógłbyś to, Wicek, trochę pokołysać? Toć że to 

i twoje .dziecko!
Aha! to ty se swoją połowę kołysz, a moja niech 

wrzeszczy. „

888 FABRYKA TABACZNA sss 

„NOBLESSE"

Kalinowskiego i Przepiórkowskiego
w WARSZAWIE

poleca wyborowe
TYTONIE i PAPIEROSY.

Skład własny w Wilnie — Gmach Hotelu Europejskiego.
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ZYCIE, wasze, POSAGI dla dzieci, f -⅛
UBEZPIECZAJCIE
w jedynem POLSKIEM, opartem 
na wzajemności, T-wie

Ubezpieczeń
na tanich i dogodnych 
warunkach

o

Ф T

Ubezpieczenia T 
mogą być zawie- ;

v∕∙h a 1 ranę już od Rb. Ю0··
w 3 Kg aż do 300 tysięcy. Składka ■

∕..-Jl ЖХ miesięczna od 17 kopiejek. T
z sumy przeznaczonej na dywι- ⅛ 

g^ ~ dendę ubezpieczeni otrzymują 70%. V 
Wszelkich informacji szczegółów, udziela ⅛ 

Ąr bezpłatnie Biuro Głównej Reprezentacji na Litwę Y
Żmudź i Ruś: WILNO, Botaniczna 1. ⅛

Zarząd z. Okręg. JÓZEF KOROLEC. Poszukiwani są ajenci. J
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BOLESŁAW PRUS.

Na pograniczu.
Rzecz dzieje się w pogranicznej mieścinie.
Mieścina wybudowana jest w okolicy dosyć rów­

nej, otoczona nędznie uprawnemi polami. W pobliżu 
znajduje się trochę lasu i kawałek łąki. Przez łąkę 
płynie rzeczka niezbyt szeroka, ale w niektórych miej­
scach głęboka; strome i czarne jej brzegi (ulubiona 
siedziba raków) porosłe są gęstemi kępami wierzbiny.

Ta rzeczka stanowi granicę.
Sama mieścina odznacza się ubóstwem i niepo­

rządkiem. Ma duży czworokątny rynek, obudowany 
drewnianemi domami, z których jedne chylą się do 
upadku, inne świecą kawałkiem nowego dachu z gon­
tów, a jeszcze inne — wdzięczą się pomalowanemi 
okienicami na kolor: jasno-niebieski, ciemno-zielony, 
albo czerwony.

Rynek jest pełen wzgórz i dołów. Wzgórza utwo­
rzyły się ze śmieci, wyrzucanych z mieszkań; z dołów 
wybierano glinę na wylepianie pieców. W jednym ro­
gu placu widać studnię z kołowrotem i daszkiem; 
w drugim znajduje się figura świętego, z palmą w rę­
ku i znowu pod daszkiem.

Od rynku, w różnych kierunkach, biegną uliczki 
zabudowane jeszcze nędzniejszemi domkami, a na koń­
cach stodołami. — Gdzieniegdzie, przy najpogodniej­
szym dniu, widać obszerne kałuże, które bynajmniej 
nie wpływają na zmniejszenie piaszczystej kurzawy 
na ulicach.

W porze letniej, pod domami, na spróchniałych 
ławkach, igrają dzieci, nędznie odziane i, jak się zdaje, 
rzadko myte. W kałużach pływają kaczęta, albo wy­
leguje się samotny’ przedstawiciel nierogacizny.

Ogrodów jest niewiele; prawie brak cienia. Tyl­
ko przy murowanym kościele stoi kilkanaście starych 
lip. Około urzędu gminnego zasadzono kilka młodych 
kasztanów, po których dziś zostały cztery kije.

Środek miasta zamieszkują przeważnie żydzi, 
obwód zaś chrześcijanie. Żydzi utrzymują szynkownie, 
sklepiki z pieczywem, z norymberszczyzną, solą; chrześ­
cijanie należą do stanu rolniczego, ale bawią się także 
furmaństwem i rybactwem.

Napozór nadgraniczna mieścina nie różni się od 

setek innych, rozrzuconych po kraju. W gruncie rze­
czy jednak posiada charakterystyczne cechy, co pra­
wda, nie rzucające się w oczy, a nawet do pewnego 
stopnia kryjące się przed ciekawemi spojrzeniami.

Przedewszystkiem parotysięczna jej ludność składa 
się z pierwiastków dziwnie ruchliwych. Dziś znajduje 
się tu pełno ludzi, których nie było przed tygodniem 
i nie będzie jutro. Pomimo to, są oni jakby u siebie 
w domu. Mają własne mieszkania, łóżka, mogą się 
w każdej chwili przebrać. Niejednego z nich widzia­
łeś onegdaj za granicą, gdzie również był jak u sie­
bie w domu. Pojutrze możesz go spotkać w krzakach, 
nad rzeczką, i zobaczyć w jego fizyognomji wyraz 
właściwy człowiekowi, który i w krzakach jest jakby 
u siebie w domu.

Objeźczyki, inaczej strażnicy pograniczni, często 
i nagle wpadają do mieściny bez powodu i pilnie 
obserwują jej mieszkańców. Ale obserwowany patrzy 
spokojnie w oczy ciekawemu i, dla okazania większej 
fantazji, nuci sobie coś pod nosem.

Bez żadnej wątpliwości, każdy obywatel mieści­
ny miał jakieś zajęcie, jakiś jawny sposób zarobko­
wania. Ale... wydatki jego o wiele przenosiły dochody.

Pytanie: z jakiego źródła czerpał ową prze- 
wyżkę ?...

Niekiedy działy się tam ciekawe rzeczy.
W szopach i stodołach ludzi, nie posiadających 

nawet kury własnej, rżały konie. Wśród snopów sło­
my, albo pod stosem gałęzi widywano zagraniczne 
towary. Czasami w nocy rozlegały się w polu odgłosy 
gonitw... Niekiedy, ale to już bardzo rzadko, znajdo­
wano w krzakach trupa którego z mieszkańców.

Wszystkie owe tajemnicze zjawiska objaśniały 
się za pomocą jednego, dosyć upowszechnionego po­
dejrzenia. Oto podobno wielu mieszkańców osady tru­
dniło się przemytnictwem.

Jednego dnia w rynku mieściny ukazało się kilku 
strażników. Rozejrzeli się uważnie jak zazwyczaj. 
Wstąpili do szynku, gdzie gościnny gospodarz uczę­
stował ich gęsiną, szabasowym szczupakiem i, jak się 
zdaje nieplombowanym likierem.

Gospodarz, człowiek ciekawy, rzucił im przy 
okazji kilka pytań, na które otrzymał odpowiedzi obo­
jętne i ostrożne.

Pomimo to, ledwie strażnicy wyjechali, w osa­
dzie zaczęto szeptać alarmujące wieści.

Mówiono, że na posterunku złożył ktoś zeznanie, 
dotyczące bardzo ważnej kontrabandy.

Mówiono, że skutkiem tego czujność na granicy 
ma być wzmocniona i patrole zdwojone.

Uradzono wreszcie, ażeby ostrzedz wszystkich 
„swoich“. Tamci zaś, którzy dziś mieli przenieść, czy 
przewozić kontrabandę, niech łamią kark! Oni bowiem 
nietylko nie byli nikomu znani, ale jeszcze nie chcieli 
odwoływać się do pomocy nikogo ze „znanych“.
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Domyślano się, że denuncjację na owych intru­
zów zrobił ktoś ze „swoich“, widocznie pod wpływem 
poczucia solidarności i obawy, ażeby nowa tajemnicza 
spółka nie popsuła interesów dawnej.

Ale Moszek Cymes, śniady brunet, który miał 
sklep norymberski, i jego brat, rudy i blady Abra- 
mek, który nic nie miał, nie słuchali dalszych wnios­
ków, wyprowadzonych z zasadniczej wiadomości. Oui, 
ledwie zobaczyli strażników, zaraz wyszli przed sklep 
i zaczęli kpinkować ze swych sąsiadów bardzo dow­
cipnie, choć serca uderzały im bardzo prędko. Dowie­
dziawszy się zaś, że z powodu jakiejś wielkiej kon­
trabandy dozór ma być zwiększony, obaj zniknęli ze 
sklepu, pozostawiając w nim swoją siostrę, Ruchlę.

Przed zniknięciem jednak zabrali z szafy duży 
tłomok, owinięty w płachtę, i przez podwórka i tylne 
ulice pobiegli do mieszkania swego ojca.

Stary Cymes zajmował dużą izbę, podzieloną 
przepierzeniem na dwie części. Tam gdzie było okno, 
siedziała jego sędziwa żona i robiła pończochę.

Za przepierzeniem zaś, w mało oświetlonym al­
kierzu, leżał na łóżku sam Cymes, od kilku lat spara­
liżowany.

Ledwie ukazali się bracia ze swoim tłomokiem, 
aliści oboje rodzice poczęli im od ostatnich słów wy­
myślać. Matka za to, że onegdaj, w dzień szabasu, 
widziano ich palących fajki, a ojciec za to, że mu nie 
zwrócili pożyczonych w zeszłym tygodniu dziesięciu 
rubli.

Ale dobrzy synowie nie mieli bynajmniej zamiaru 
trapić serc rodzicielskich hardemi odpowiedziami. Mil­
czeli pokornie. Tylko, wniósłszy tłomok do alkierza, 
zabrali się do oryginalnej roboty. Moszek chwycił poś­
ciel ojcowską w głowach, Abraham w nogach, i w ten 
sposób dźwignąwszy paralityka, złożyli go na podłodze.

Stary klął okropnie, matka rzucała na złych sy­
nów dużym kłębkiem niebieskiej bawełny, ale — nic 
to nie pomogło. Bracia wydobyli ze swego tłomoka 
kilkanaście sztuk tkanin, napełnili niemi szerokie łóż­
ko, a dopiero na tym osobliwym materacu położyli na- 
powrót pierzynę i poduszki, razem ze sparaliżowanym 
ojcem.

Następnie wybiegli z izby, nawet nie patrząc na 
swoich życiodawców.

Chory aż płakał ze złości, ale powstała na niego 
żona.

— Daj spokój! — mówiła po żydowsku. — Wi­
dać, że stało się coś złego, a w takim razie trzeba 
się przecie prędko zwijać, No, nie krzycz Josek, bo 
przez ciebie mogą ich wziąć do‘ kryminału!...

— Niech djabli wezmą gałganów, za wszystkie 
zgryzoty, jakie mi wyrządzili — jęczał chory.

— Cóż oni mają robić?—oburzyła się matka.— 
Tyś ich tego nauczył.

— Ja? Ja nauczyłem ich, ażeby ojca nie sza­
nowali?

c. d. n.

Historja o bladej dziewczynce
Z POD OSTREJ BRAMY

przez
J. /. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy).

Każdą iskierkę, łapał w rozmowie, nosił w sercu, 
eksaltując się i rojąc nadal więcej a więcej jeszcze. 
Podobny był w tej chwili podróżnemu, który naniósł­
szy gałęzi, długo ogień dmucha, a gdy rozpali go, 
cieszy się z płomieni, choć one jutro las cały po­
chłoną.

Zaślepiony na wszystko swem szczęściem, mło­
dy nauczyciel goręcej jeszcze przywiązywał się do 
uczennicy. Ze swej strony Julka, coraz ^śmielsza 
z nim i poufalsza nie obawiała go się, a mimowol­
nie codzień go widując, coraz bardziej ceniąc i serce 
i umysł, przywiązywała się do niego.

W tej chwili obojga ich ku sobie uczucie, nie 
było jeszcze namiętnością, nie było nawet gwałtow- 
nem przywiązaniem, a miłości, owej wielkiej, choć 
może były już zarody, drobne jednak i niedojrzane. 
On widział ją piękną, ale myślał najgoręcej o ukształ- 
ceniu które przedsięwziął i z którego uczynił sobie 
rodzaj próby, interesującej jego miłość własną.—Ona 
widziała go dobrym, litościwym, ale miała go za zim­
nego. Czasem mimowoli przemyśliwala, jak to być 
może, żeby tak młody człowiek, nigdy jej słówka nie 
powiedział, którego się obawiała — i tłumaczyła to 
sobie swojem ubóstwem, poniżeniem, przypisywała 
sobie głupotę, poczynała nie wierzyć piękności. Świat 
którego kątek ujrzała już czytając, świat wesoły, bo­
gaty, strojny, nie raz oczy jej ku sobie pociągał i ser­
ce. Myślała, gdybym na nim była—wszystkoby się 
znalazło, czego mi braknie—piękności dodałyby stro- ’ 
je, rozumu piękność; w nędzy, w pracy, cóż się wy­
dać może? Czuła jednak, że coś była warta, czuła 
jak wszyscy jej podobni, że może tyle, może więcej 
nawet warta była od innych.

Najlepszym dowodem złego wyboru środków 
ukształcenia, jakie obrał Edward, były ich skutki. Po­
wiedzieliśmy już jak Julka w miarę postępu, traciła 
wesołość, swobodę, stawała się ponurą, zamyśloną, 
niespokojną, czuła się jakby nie na swojem miejscu. 
Wkrótce ten rodzaj życia zbrzydł jej zupełnie, nudziło 
ją siedzenie z kramikiem, nudzili ją kupującyjnudziły 
przekupki, które się z niej przedrwiwały, modlitwą 
tylko słodziła życie zatrute wiadomością złego i do­
brego, wprzód spokojne i szczęśliwe o ile być mogło, 
teraz nieznośne. Powrót do dawnego był niepodo­
bny, drzwi się za nią zamknęły na wieki — człowiek 
wszystkiego nauczyć się i dowiedzieć potrafi, tego co 
mu najmocniej cięży zapomnieć—nigdy. Jakiejże to 
potrzeba uwagi w wyborze myśli któremi się żywimy, 
kiedy raz wzięte mogą nas na wieki nieszczęśliwymi 
uczynić, a pozbyć się ich potem niepodobna.
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Edward jeszcze był ślepy, jeszcze innej odmia­
ny, prócz postępu nie widział, może też dziewczynka 
taiła przed nim myśli i uczucia swoje, wstydząc się 
ich trochę, przez dumę. Nie chciała dać poznać, że 
żądała czegoś więcej nad to co miała. Czując się strutą 
i nieszczęśliwą Julka jednak nie odpychała trucizny, 
coraz to co innego dawał jej czytać Edward, coraz 
to żwawiej pożerała, a on tylko zdolnościom się dzi­
wił. Tak rok i więcej ubiegł, rok który zmienił przy­
szłość ich obojga, zarodami które zostawił po sobie. 
W istocie chłodny nawet widz, musiałby przyznać, że 
prosta dziewczynka, która ledwie czytała książki na­
bożne, cudownie postąpiła, gdy w końcu czytała i ro­
zumiała wszystko, co zwykle najlepiej wychowane czy­
tają kobiety. Edward już mógł z nią swobodnie roz­
mawiać, pewny był, że go pojmie, nie wstrzymywał 
się jak dawniej, nie pilnował ustawicznie, był sobą 
samym. Naówczas nie mogąc się dość nasycić, na­
cieszyć dziełem swojem, wymykał się z domu, ucie­
kał od wszystkich, biegł do niej, i wpatrując się w 
czarne oczy, które już zwykły mówić od duszy, bo 
dusza była, żyła i objawiała się; wyobrażał sobie, że 
schwytał anioła lecącego nad ziemią i przytrzymał za 
skrzydła.

Kiedy pierwszy raz wylał się z myślami, i uczuł 
się zrozumianym, pojętym, kiedy pierwszy raz poznał 
z jej odpowiedzi, że stali na jednym świecie—Edward 
uczuł nagle, że kochał.—Tak być musiało.

VIII.

Nie powiedział jej Edward co uczuł, a jednak, 
ona się domyśliła wszystkiego, zadrżała, posunęła rę­
kę po czole i smutnie dumając została w swojej iz­
debce.

Przebiegła myślą swój los, stanęła nad ostatnim 
' rokiem, przejrzała go i pożałowała przeszłości, bo lę­

kała się jutra. To uczucie którego się domyślała w 
Edwardzie, miłe jej było, pochlebiało jej, odpowiada­
ło jakiemuś niepojętemu bojaźliwemu oczekiwaniu, 
a jednak jakby przeczuciem, zlękła się postrzegłszy 
je, domyśliwszy się go.

— Co będzie! co będzie! ty jedna wiesz Matko 
Boża, zawołała, i ty odwróć złe od biednej [sieroty! 
Ach! pocóż on mnie poznał, a jam świat poznała 
i weszła tam, gdziem nie powinna była przestępo- 
wać progu!

Duszno jej było w izdebce, ciasno, wybiegła 
w ulice, odetchnęła całemi piersiami, pochwyciła się 
za głowę.

— H ja? a ja? spytała — kochamźe go? spoj­
rzała w siebie.

— Gdyby mi przyszło nigdy go nie widzieć? 
Zdaje się, żebym umarła! Edward to mój ojciec, 
świat, nauczyciel, dobroczyńca i anioł stróż! flle 
niech on o tern nie wie, niech nigdy nie wie, że mi
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popsuł życie, i że ja go kocham! Moja miłość zatru­
łaby jego los cały, a wiedząc o nieszczęściu, wyma­
wiałby je sobie. Nigdy wiedzieć nie będzie, nigdy!

W tej chwili tak się czuła znużoną, niespokojną 
biedną, że zwróciwszy oczy w stronę Ostrej Bramy, 
przypomniawszy ile razy w modlitwie znalazła pocie­
chę, zwróciła się na światełko błyszczące przed Obra­
zem. Biegła nie szła, wsunęła się pod galerję na 
dawne miejsce i padła na kolana.

Chciała się modlić, nie mogła, dziwne, straszne, 
niepojęte myśli sunęły się po głowie rozżarzonej 
jak senne widma, zaczynała i nie kończyła i [zapo­
minała o modlitwie. Postrzegłszy to, rozpłakała się 
nad sobą.

Klęczała długo, płakała, myślała; potem powol­
nie odeszła do domu, o sobie, o Edwardzie, o przy­
szłości dumając, spokojniejsza już nieco, bo ufna 
w opiece Bożej, do której jeszcze czysta, uciekała się 
z dziecinnych lat zapałem.

Nazajutrz po nocy bezsennej, Julka nie poszła 
na miejsce swoje w Ostrej Bramie, wstała i pobiegła 
odetchnąć za miastem. Edward niespokojny, nie za­
stawszy jej tam, gdzie codzień spotykał, pobiegł do 
mieszkania, do którego próżno kołatał: drzwi były 
zamknięte. Tysiąc myśli przeleciało mu najstraszniej­
szych po głowie, tysiąc razem niebezpieczeństw uj­
rzał, których nigdy nie widział dotąd, poleciał jak sza­
lony, nie wiedząc co począć z sobą. W godzinę zno­
wu przebiegał tęź ulicę, pukał do tych drzwi, a ni­
kogo nie było, nikt nie odpowiedział. Niespokojność, 
domysły rosły olbrzymio, podobny szalonemu, nie 
umiejąc sobie poradzić stał jak słup naprzeciw mie­
szkania Julki. lub latał nie wiedząc dokąd, jak opę­
tany.

Spotkał ją, gdy wracała do domu; a cały urado­
wany, przejęty, poskoczył nie patrząc, co czyni.

— Na Boga! gdzieżeś była, zawołał, oto już dwie 
godziny jak szaleję, latam i ledwie z niespokojności 
nie zwarjuję! Co ci się stało!

— Nic mi się nie stało, odpowiedziała Julka 
miarkując uczucie, które ją przejęło na widok zapału 
Edwarda — czułam się chorą i poszłam przejść się 
za miasto.

— Bież mnie ciężką nawiedziłaś godziną! To 
mówiąc ostrząsnął się i odetchnąwszy, spokojniejszy, 
pojąwszy, że nie może z nią rozmawiać w ulicy, po­
żegnał i uciekł.

Niespokojność ta objaśniła Edwarda o wła­
snych uczuciach, które wprzód pojmując sam taił 
przed sobą. Teraz niejako uczynił sobie wyznanie, 
za którem naturalnie poszło zastanowienie nad przy­
szłością.

c. d. n.

Wydawca St. Brzostowski.
Papier z fab. „Skina“ W. Wołodkowicza.
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